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Pamięci tych, którzy Zginęli dlatego,
Że byli Polakami...

Podhalanie

Napis na cokole nagrobka: O Boże wszechmocny! Zlituj się nad

duszami naszych rodziców i bracipomordowanych bez litościprzez

okrutnych katów germańskich >r czasie wojny ir 1944 r. Tu u- tym
grobie spoczywają wszyscy. He Wielki Czwartekprzyjęli święte sa­
kramentu a ire Wielki Piątek poginęli. Niech krew niewinnie prze­
lana z krwią męczeńską naszych braci Polaków ubłaga wolność

naszej katolickiej Ojczyźnie a im da szczęśliwość wieczną. Amen.
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PROLOG

Rzecz dzieje się we wsi Szaflary koło Nowego Targu a okresie luty - kwiecień 1944 r.

Czwarty rok hitlerowskiej okupacji. W kraju toczy się uporczywa walka o przeżycie.
Zarysowały się już pierwsze znaczące zapowiedzi klęski hitlerowskich Niemiec-

Stalingrad, przegrana na Łuku Kurskim, kontrofensywa aliantów w północnej Afryce.
Na Podhalu, podobnie jak w całym kraju, działają organizacje podziemne i oddziały
partyzanckie, jednak tu znalazła się grupa zdrajców - karierowiczów, którzy poszli na

współpracę z okupantem w realizacji wymyślonej koncepcji „Goralenvolk'u” mającej na

celu werbunek górali do niemieckiego wojska. Utworzony w Zakopanem „Goralische
Komitee” ( Góralski Komitet) zorganizował w licznych wsiach Podhala swoje terenowe

placówki. Gerstapo (niemiecka tajna policja państwowa) rozbudowywało również swoje
grupy konfidentów. Mimo stałego zagrożenia i ogromnych trudności, ludność potrafiła
się przystosować do zaistniałych warunków a życie toczyło się jakby dwoma nurtami -

1/ w pojęciu okupanta legalnym ( życie kościelne i obrzędowe, nauka w szkołach

podstawowych i zawodowych, praca w gospodarstwach rolnych i wykonywanie
nałożonych przez okupanta świadczeń oraz 2/ nielegalnym (tajny ubój zwierząt
domowych, tajny handel, kłusownictwo leśne, słuchanie audycji radiowych z Londynu

i oczywiście udział w tajnych organizacjach niepodległościowych ).
W Szaflarach, przesiedlony z woj. poznańskiego osobnik, zwany z tytułu swego

zatrudnienia „Ogrodnikiem”, jak się potem okazało konfident Gestapo, skupił wokół

siebie grupę młodych mężczyzn, których wciągnął w swój kofidencki proceder. Poszli na

to licząc na korzyści materialne i zdobycie ważnej pozycji w zastraszonej społeczności.
Stali się oni wkrótce postrachem okolicy. Ich doniesienia na Gestapo kończyły się, jeśli
nie śmiercią ofiary donosu, to co najmniej wywózką do obozu koncentracyjnego w

Oświęcimiu. Ludzie nazywali tych konfidentów „ Frajbilikami”. Było to przeniesienie
dawnej nazwy członków „Freiwillige Hilfspolizei” ( Ochotniczej policji pomocniczej),
jaką organizowała wśród miejscowych Górali żandarmeria austriacka w latach I wojny
światowej dla ścigania w górach dezerterów z wojska.

Jest luty 1944 r. Mimo stałego niebezpieczeństwa ze strony policji granatowej
i żandarmerii niemieckiej, życie sąsiedzkie we wsi całkowicie nie zamarło, tym bardziej,
że był to koniec okresu karnawału. W jednym z szaflarskich domów odbywa się
„muzyka", zwyczajowe spotkanie młodych przy jednym - dwóch muzykantach.
Gospodarz „ muzyki” postarał się o antałek piwa, nie było i bez tego żeby młodzież nie

przyniosła ze sobą czegoś mocniejszego własnego wyrobu, nastrój więc jest całkowicie

swojski. Tym bardziej, że w izbie są tylko sami swoi.



-3-

OSOBY DRAMATU

Rodzina Mościarów : - Ojciec
- Matka

córka - Helena

jej mąż - Stanisław

synowie - Władek
- Franek
- Jasiek
- Paweł

żona Franka - Hanka

córki - Marysia - 13 lat
- Hania -9lat

dwoje małych dzieci

nieżyjącej córki Marii

Frajbiliki: -

„ Ogrodnik”
- Frajbilik II
- Frajbilik III
- Frajbilik IV

Posterunkowy policji ( w mundurze)

Niemcy : - Gestapowiec I
- Gestapowiec II
- Żołnierz - kierowca

Mieszkańcy wsi : - Wójt
- Staszek - gospodarz „muzyki”
- Kobiety
- Chłopi
- Dziewczęta
- Parobcy

Razem - 21 +8-12 osób
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AKT I - ZDRAJCY

Scena 1

( Po odsłonięciu kurtyny widać zwyczajną izbę góralską, z dużym siołem na środku,
wypełnioną młodymi ludźmi, którzy siedzą na ławach, przy stole i stoją grupkami na środku.

W kącie dwóch skrzypków. Grane są tańce „ogólne", bez przyśpiewów, zebrani w zzAze

zachowują się z umiarem. W pewnym momencie do izby wchodzi czterech młodych ludzi,

ubranychpo miejscowemu. Wśród zebranych w zrAzepowstaje poruszenie., siedzącyprzy stole

zwaslniaja miejsca wchodzącym. To znani we wsi Frajbiliki, od któryzch lepiej byc z daleka.

Przybyli uważnie i władczo rozglądają siępo izbie i wreszcie siadająprzy stole. Jeden z nich

wyjmuje napełniona butelke i stawiaja na stole. )

Frajbilik I (głośno) - Stasek '

Dej po piwie i śklonke I

(Gazda usznie przynosipiwo, kładzie kufle na stół i obok nich szklankę).

Ogrodnik ( władczym głosem, nalewając z butelki do szklanki) - Siadaj, napijesz się z nami !

( Spogląda w stronę muzykantów j - A wy czemu nie gracie ? Grać 1 (Muzykanci zaczynaja
graćpolkę, jednak nikt nie tańczy.)

Frajbilik II (podchodzi do stojącej najbliiźej dziewczyny, wyprowadzają na środek izby
i zaczynaja tańczyć.)

Frajbilik III (robi to samo z drugą dziewczyną)
Ogrodnik (podnosi napełnioną szklankę) - Zdrowie wszystkich pań

’

( Ogólny śmiech,
Ogrodnik wypija ze szklanki) - Staszek 1 a nie masz tam jakiej kiełbasy, albo choć oscypka ?

Staszek - A skond mogę mieć ?

Scena 2

( Drzwi się otwierają do izby wchodzi młodzieniec ubranypo góralsku. Najego widok

Ogrodnikpodnosi rękę i woła głośno)
Ogrodnik : - Witoj, Władek ! Chodź bliżej , napijesz się ze mną

'

Może mi wreszcie powiesz
gdzie jest twój kolega Jędruś ?

Władek ( (podchodząc do Ogrodnika, ze spokojem w glosie )) : - Ani sie nie stało, ani nie

stanie, coby jo sie od tobie napiył - ty niymiecki pachołku ! Z twoik ryncy krew bratersko

kapie !

(Muzykaprzestoje grać, paryprzerywają taniec, ludzie odsuwają siępod ściany )
Ogrodnik : ( Wyraźnie zaskoczony, nareszcie reaguje) - Co ! ? Ty do mnie tak !? A wiesz,
że ja tu mogę i twoją krew wypuścić !? Bandyckie nasienie I ( Wyrywa z kieszeni marynarki

pistolet i przystawia go Władkowi do głowy) - Na kolana, sukinysynie 1!!

( Władek energicznym ruchem chwyta Ogrodnika za uzbrojona rękę, kieruje pistolet w

górę, pada strzał, pistolet wylatuje Ogrodnikowi z dłoni na podłogę. Władek błyskawicznie
schyla się. podnosipistolet i wybiega przez drzwi na dwór. Rozlega siępisk kobiet.)
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Ogrodnik (Arayczgj : Stój ! Stój ! Łapać go ! Za nim !! ( Ogrodnik i Frajbiliki wybiegają
z pistoletami w dłoniach. 7,a sceną padają następne dwa strzały. Ludzie pospiesznie wychodzą
z izby, tłocząc sięprzy wyjściu )

( Oświetlenie sceny powoli gaśnie, zapala się reflektor nad sceną. Następuje krótka

przerwa, w czasie której trzeba dokonać małego przemeblowania izby - stół, obrócony,
okazuje się być biurkiem, które ustawia siępod ścianą naprawo (od widowni), za nim krzesło,
trzy-cztery krzesłapod ścianą, obrazy, jeśli były na ścianach, odwraca się. scena przedstawia
izbę na posterunku granatowej policji. Za biurkiem siedzi umundurowanypolicjant, na biurku

jego czapka ijakieś papiery, które policjant przegląda. Drzwi się nagle otwierają, wbiega
Władek z pistoletem u ręku. Na jego widok policjant zrywa się z krzesła i z przestrachem

podnosi rece do góry.)

Scena 3

Władek (uspokajająco ): - Nie bójcie się, panie ! Nie bede strzyloł.(A7a<fcże pistolet na

biurku) - Nalozek to na drodze, ftosi pewnie straciył. ) Policjant z ulgą opuszcza ręce i siada

za biurkiem. Władek spokojnie wychodzi z izby. Za chwilę za sceną słychać tupot nóg. na

posterunek wbiegają Frajbiliki.

Scena 4

Ogrodnik : - Sam jesteś ? A gdzie reszta ?

Policjant ( stając za biurkiem) : - Poszli na kolacje do domów, ja ino na dyżurze.
Ogrodnik : - Muszę zatelefonować do Zakopanego. ( Podchodzi do biurka)
Policjant (przesuwa aparat telefoniczny wjego stronę ).
Ogrodnik (kręci korbką aparatu ipodnosi słuchawkę. Za chwilę...)- Halo ! Halo! Zakopane?
Tu Ogrodnik ze Szaflar. Połączcie mnie pilnie z centalą Gestapo. ( Chwilaprzerwy)
- Gestapo ? - Tu Ogrodnik ze Szaflar, dejcie mi szarfirera Klausa.. Sprawa pilna - Dobrze,
poczekam, (za chwilę) - Halo ! Szarfirer Klaus ? Tu Ogrodnik ze Szaflar. Jest pilna sprawa.
Uciekł nam poszukiwany Władysław Mościar...... Tak, tutejszy, ze Szaflar. Gorzej, bo uciekł z

bronią......... Tak. Ma tu rodzinę............... Dobrze. To czekamy na posterunku policji. Dziękuję.
( Odkłada słuchawkę i do policjanta) - Zaraz tu przyjedzie Gestapo Niech pan odszuka

swoich kolegów i zciągnie ich tu. Będą potrzebni
Policjant (pokazując na leżący na biurku pistolet) - To zostawił jakiś gość, mówił, że znalazł

na drodze..

Ogrodnik ( bierze pistolet, ogłada go ): - To mój Nie zabrał go ze sobą, ale to mu nie

pomoże I tak go szlag trafi !

( Powolne zaciemnienie sceny, znów zapala się reflektor nad sceną a na scenie następuje
szybkiejejprzemeblowanie w izbę starych Mościarów. Na środku staje stół, w fajcte trzon

kuchenny, na ścianie wizerunki religijne. Reflektor gaśnie scena rozjaśnia się W izbie

przy stole siedzi Ojciec, Matkaprze kuchni, zajęta garnkami. Drzwi się otwierają, w biega
Wtadek.)
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Scena 5

Matka ( :przestrachem ): - Jezusie świynty ! Stało się co ?

Władek : Frajbiliki mnie góniom Musem uciekać. Polecem na Bańskom, ino co wdziejem
cieplyjsego na sie. Jakby mnie sukali, to mnie tu nie było !/ Ubiera się w kurtkę))
Ojciec : -A o co wom posło ? Pobiyliście sie, cy jako ?

Władek : Pedziołek Ogrodnikowi co o nim myślem a ón wyjon na mnie pistolet Wybiyłek mu

go z rynki i uciókjek z tym pistoletem w pole.
Ojciec : 1 kaz tyn piscolec ?

Władek : - Ostawiyłek go, po drodze na posterunku. Policyjont, ftory tam siedzioł, zlonk sie,
ze bedem do niego strzyloł ale jo ino pedzioł, ze jek go naloz na drodze, połozyłek przed nim

nastół iwpole
Matka (podając Władkowi zawiniątko ) -Włóż za pazuchę, zjys ka po drodze.

W'ładek: - Bóg zapłoć 1 Lecem 1 ( Wybiega z izby)

Scena 6

( W izbie Mosciarów. Ojciec siedzi przy stole z głowapodparta dloniami,
Matka siedzi na lawie i cicho płacze. Slychacpodjeżdżający samochód.

Po chwili do izby wchodzi gestapowiec i dwóch Frajbilików.)

Gestapowiec I (tonem władczym ) -Gdzie syn 1?

Ojciec ( spokojnie) : - Ftory, bo mom poru ?

Frajbilik : - Władysław 1

Ojciec ( nadal spokojnie) : - Nie wiym ka jejest, rano poseł w Zokopane
Gestapow iec I (do Frajbilików) : - Przeszukajcie mieszkanie I ( Ci wybiegają z izby)
( Gestapowiec do Ojca) : - Żle się bawicie, panie Mosciar My o was wiemy i o waszych
synach też. Może się to dla was wszystkich źle skończyć 1

( Ojciec i Matka stoją milcząc z opuszczonymi głowami. Po chwili do izby wracają
Frajbiliki)

Ogrodnik : - Nie ma nikogo ani w chałupie, ani w obejściu
Gestapowiec I : - Powiedzcie synowi, kiedy się zjawi, że ma się natychmiast zgłosić na

posterunek policji w Szaflarach. Inaczej zginie i wy zginiecie wraz z nim !

Gestapowcy i Frajbiliki wychodzą)

Matka lpatrząc obokfirankiprzez okno) - (J Franka tyz jacysi byli, bo prawie wychodzom na

dróge.
Ojciec : - Kwała Bogu, ze sie na tym skóńcyło, choć mogło być gorzyj Będzie się teroz

musioł Władek kryć
Matka: Nie ón jedyn we wsi

( Światło na scenie się zaciemnię, ale za chwile ponownie oświetla scenę.)
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Scena 7

(Ci sami co wpoprzedniej scenie. Do izby wchodzą branek i Jasiek - synowie Mościarów.)

Franek : - Pojechali, przecie, bez wiynksyj biydy.
Ojciec ( do Jaska ze złością) - A tyś, przecie, ka byl ?

Jasiek - Sełjek dó domu, kie ci nadjyzdzali. Sowołek się u Franka.

Ojciec : - A u tobie tyz sukali ?

Franek : - No, bajako 1 Spenetrowali syćko ale dopytowali sie o Władka. Nie wiym co zaś ka

namiysoł.
Ojciec : - Przyslo mu na słowo z Ogrodnikem i tyn wyciongnon na Władka piscolec. Ale

Władek mu go wyrwoł i poseł w pole Frajbiliki pewnie zatelefonowali po Gestapo.
Jasiek : - To sukinsyny ! Ale i Władek nie pomysloł co z tego może być 1 Tu chodzi o broń 1

Matka : - Ze dyć oddoł tyn piscolec na posterunku policjantowi.
Franek : - To i dobrze zrobiył, ale Ogrodnik mu tego nie daruje.
Ojciec (ze złością): - Bo ta psiokrew nigdy nie posiedzi na rzyci ! Fort musi być nijwoźniyjsy!
Franek : - Bo to juz tako jego matura. Na wojnie w 39 roku tyz sie musioł na karabin

masinowy pchać i mało rynki nie straciył.. Teroz mu trza było drożnie Frajbilików.
Ojciec : - A tote pieski niymieckie fort na wiyrchu Tak jak ik poprzednicy, co w I-om wojnę
razem z austryjackiemi ziandarami za dezynterami po holak góniyli.
Jasiek : - Zawse się nońdom tacy, co bedom patrzyć najeść sie cudzom krzywdom. A choćby
i nas Józek, za co poseł do ziymie ? Bez ludzkom kciwość 1 Słyseliście co sie wydarzyło pod
Lubelkami ? Spólnik spólnika podwiód, ze tyn zabiył ciele. Przysli ziandary, ciele zabrali,
chłopa tyz i jesce tego samego dnia brata do wagonu, co seł do Oświyńcimia. Na stracynie,
bez somsiedzkom zemste

Ojciec : - Ta wojna pozmiyniala ludzi. Downo, to syćka o syćkik syćko wiedzieli i nik sie nie

boi, ze fto doniesie na policyjom, cy nawet do gminy. Ludzie wiedzieli, ale to było jak na

świyntyj spowiedzi A dziś ? Jedyn drugiego by som zezar, abo Niymcom doł na zezarcie.

Słuchojze, Franek, mos jakie wieści o Jyndrzku Łojosie, abo o tym „Małyj Baby”
Franek : Ze dyć ukrywajom sie, jak dotela scyńśliwie Zaburzom nieroz w nocy do mnie,
pojedzom, ogrzejom się i idom dalyj w noc, bo my tu choć z boku, jednak na widoku.

Od drogi, cy od wody trzajednak dojść a teroz śniyg i syćko widno z daleka

Matka : - Boże, mój Boże, Jako się to noród musi myncyć 1 1 kielo to jesce tyj mynki !?

Jasiek : - Z Londynu nadawali, ze siejakieby cosi w tyj wojnie zwyrtło
Franek : To prawda Kajsi pod Stalingradem i w Afryce dobrze Niymców przetrzepali Pono

pół miliona ik tam do ziymie posło.
Ojciec : - Kwała Panu Bogu, ale ka to tyn Stalingrad i ta Afryka i kie stamtela przydzie ta

odmiana do nos ? Cy my tego dożyjemy ?

Matka : - Do cysta nos wygłodzom. W sklepie nic nie kupis, za zabicie cego z inwyntorza to

hereśt, abo i obóz w Oświyncimiu, kontygynty trza im za grose oddać. Kiebyś cego nie

zasekmaniył, to byś cłeku zdek.

Jasiek : Do tego trza się podzielić z tymi biydokami, co ik powysiedlali z poznańskiego
i z Pomorza. Tym juz naprawdę biyda Wymiyniajom na jedzynie co ino majom a majom

niewiele, bo im Niymcy nie dali ze sobom wziońć

Franek : Tu tyz trza uwazować, bo sie ik nie zno, co som jest zajedni Weźcie choćby tego
Ogrodnika Podoi się za polskiego oficera a pote się okozało. że był niymieckim śpiegiem
On przecie zabiył „Szarotę” i posłoł na śmierć wiela innyk ludzi
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Matka : - Mo ón dość na sumiyniu. Taki to po śmierci nigdyjuz z pieklą nie wyjdzie
Ojciec : - Słuchojze, Franek Wiys ty co o tym, ze pono jacysi partyzancio pokozali się
w Gorcak ?

Franek : - Slysolek i jo od pewnyk ludzi, ftoryk znom. Wiym o cym myślicie, bo i mnie to tyz
do głowy przyslo, jakby z Wladkem było tu het źle. Ón byl przy wojsku, to by sie tam w

partyzantce przydoł a wte by mu Frajbiliki razem z gestapcami gówno zrobiyli. Kie sie brat

pokoze, to go ku mnie poślijcie a jo mu powiym ka i do kogo miołby iść. ( Wstaje z miejsca )
Jo juz pode, bo jesce trza końdek posłużyć. Z Panem Bogiem ostońcie !

Pozostali w izbie : - Boże cie ta prowodź 1

(ZACIEMNIENIE SCENY)

KURTYNA

( Koniec aktu 1-szego )

—oooOOO OOOooo—

AKT II - TRAGEDIA

Scena 1

(Izba w domu Mościarów. Ojciec siedziprzy stole, zajętyjakąś robotą. Matkaprzy
kuchni. Do izby wchodzi ich syn - Paweł.

Paweł: - Niek będzie pokwolony I

Ojciec i Matka : - Na wieki wieków Amen

Ojciec : Witoj i siednij snami

Paweł: - Dosło do nos, ze wcora Gestapo u wos było Prowda to ?

Ojciec : - No, byli psiekrwie Za Władkem sukali.

Paweł: - Skrony cego ?

Matka : - Władek seł skondesi i obróciył sie na muzykę, floro akurat była u Staska koło

mostu Byli tam akurat Frajbiliki, no i przysło Władkowi śnimi na słowo

Ojciec : - Ogrodnik fciol do Władka strzelić, ale Władek go chyciył za rynkę i strzał poseł w

powałę a piscolec wypod Ogrodnikowi na ziym. Władek łapił za piscolec i w nogi do pola
Frajbiliki zatelefonowali pewnie do Zokopanego, bo gestapcy przyjechali wnet Byli tu, sukali

po chałupie i po obyjsciu, ale Władka me naśli
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Matka : -U Franka tyz sukali.

Paweł: - Psiokrew ! To se narobiył biydy, bo Frajbiliki nie popuscom.

Ojciec : - Władek wpod tu na kwilę, pedzioł co i jak, wzion cosi na sie i uciók. Godoł, ze leci

na Babskom. Nie było go u wos ?

Paweł: - Nie, nie było. Do reśty ón wiy, ze go bedom sukać po rodzinie.

Ojciec : To prowda. Musioł sie u kogo innego skryć bez noc.

Matka : - Tyn gestapiec, co był u nos, to zagroziył, ze jakby się Władek we 24 godziny na

posterunku nie zgłosiył, to za niego calom rodzinę wystrzylajom.
Paweł: - Pedzioł, co wiedzioł. Óni zawse tak ludzi strasom, kie fcom kogo dopaść, ale teroz

będziemy musieli bar-z uwazować.

Ojciec : - Dużo ta nauwazujes., przecie Władka do dołu z grulami nie zaprem, ani go do

pnioka nie przywionzem. Wiys jaki ón jest. Mo syćkik Frajbilików w rzyci.
Paweł: - Jo wiym, ale kieby sie przecie nie plontoł tymi drogami, ftorymi óni jezdzom.
Matka : - Ino ka ón sie teroz podzi ej e, ka co zjy ? Tu, do chałupy, bedzie sie wagowoł
przyjść, może pierwyj ku wom , na Babskom, przydzie ?

Paweł ( wstaje ) : - Dobre 1 Jakby co, to domy wom znać. A teroz juz pode, bo robota w

chałupie ceko. Ostońcie z Bogem I ( wychodzi: izby).
Ojciec i Matka : - Boże cie ta prowodź ! A obziyroj sie naokoło !

(ZACIEMNIENIKE SCENY)

Scena 2

(Scena się rozjaśnia, na scenie Mościarowie i ich córka Helena. Do izby wpada
Staszek - mąż Heleny. Zmęczonypada na łazwę.)

Ojciec (poruszony ) - Stało sie co ? Goni cie fto ?

Staszek ( ciężko oddychając) - Stało sie to nojgorse, Władka zabiyli 1

( Krzyk ipłacz Matki i Heleny )

Ojciec (zprzejęciem) - Fto i ka go zabiył !?

Staszek : - Frajbiliki i gestapcy na Bachlydak !

Ojciec (zdenerwowany J: - A ka go hań diabli zanieśli ?

Staszek : - Musioł się brać w Zokopane, bo telo co wiym, to sie śnim tote psy śtretły na

drodze, jako jechoł na rowerze.

( Nieustannypłacz kobiet, które objęły się ramionami siedząc na ławie )
Ojciec (wyraźnie zły)-. - Nie posiedzioł na rzyci, musioł kóniecnie jechać w Zokopane 1

( Robi kilka kroków po izbie, zastanawiając się co robić.) - Baby 1 Dość tego płakanio. bedzie

jesce ku temu cas 1 Teroz tak : ty, Matka, idź zaroz do Franka i powiydz co sie stało, a ty
Stasku leć z tom wieściom do Pawia, niek wiy i uwazuje na sie. Helcia niek idzie do chałupy
a po drodze niek się obróci do Józkowyj wdowy opedzieć co i jak. Bocys, Matka, jako tyn
gestapiec pedzioł, ze za Władka to całom rodzinę wystrzylajom

(Kobiety i Staszek zbierają się do wyjścia.)
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Ojciec (chodzącpo izbie ): -Dziś Wielgi Piontek, mielimy iść do kościoła, to my juz posli I

Matka : - Jaś poseł na raniom, ale może sie mu, jak Bóg do, nic nie stanie.

Ojciec : - Mozę Bóg ochroni przed nowym niescyńściem Zbiyrojcie się ! (Kobiety i Staszek

wychodzą, Ojciec siada na lawie pochylony do przodu, z głową ujętą »■dłonie. Po chwili

do izby wpada Jasiek:)

Scena 3

Jasiek ( odprogu - głośno) : - Tato, Władka zabiyli I

Ojciec (podnosząc głowę) : - Wiymyjuz, chłopce. A tobie fto pedzioł ?

Jasiek : - W Saflarak, w rynku, stanon jakisi handlorz z Miasta autem i opowiadol ludziom co

widzioł na Bachlydak
Ojciec (z nieruchomą twarzą): -1 coz godoł ?

Jasiek ( z p;rzejęciem ): - Radztył, jako juz był w górze miyndzy domami, kie minon go

nopiyrwyj chłop na rowerze a kwilę potem fiokier z jakimisi chłopami Kie ci z powozu
uwidzieli rowerzystę, chyciyli na niego wrzesceć - stój ! stój ! Rynce do góry I Ale tyn hipnon
z roweru i miyndzy chałupy, ku nowyj drodze. Óni za nim. Pote słychno było strzały i o kwilę
wrócili sie ci co góniyli, jedyn ostoł a dwók pojechało powozem dalyj w górę. Nie minyna
godzina, kie od Zokopanego przyjechało Gestapo Tyn co ostoł, powiód ik ku nowyj drodze

i zaś słychno było strzały. Pote gestapcy i ci cywile odjechali a ludzie, co pośli zajrzyc ku

drodze pote godali, ze tyn zabity to był nas Władek, bo ftorysi niby mioł go znać.Jo juz do

kościoła nie seł, ba jek przylecioł dó domu. Jako, Tato, uwazujecie ? Mógby to być nas

Władek ?.

Ojciec (potakując głowa ze smutkiem ) : - On, chłopce. Nom tu o tym doniós Stasek Pisar.

Tyz sie kajsi w Dunajcu od kogosi dowiedzioł

Jasiek:-AMamaka?

Ojciec : - Posła do Franka opedzieć co i jak, coby sie i ón teroz strzóg..
Jasiek ( wstaje, robi kilka krokówpo izbie z opuszczona głowa ) : - Co robić ? Co robić ?

Uciekać ka , kryć się, cy jako ? Ze dyć tyn gestapiec groziył, ze nos syćkik za Władka

ozestrzylajom!
Ojciec : - Pomału-ze, to fte, kieby sie był na policyjom nie zgłosiył. Ale teroz ? Przecie ón im

juz nie ucieknie/po chwili) Tak cy tak, trza teroz uwazować i nie lyźć tym sukinym synom
na ocy. Nojgorzyj się bojem o Matkę, óna jest słabo na serce i ftoz wiy, jako sie z tom

Władkowom śmierzciom ułoży. Cicho-ze, idzie.

(ZACIEMNIENIE SCENY)
(KRÓTKA PRZERWA NA ZMIANĘ IZBY MOŚCIARÓW W IZBĘ WDOMUICH SYNA FRANKA )

Scena 4

(Izba w domu Franka, za stołem i pod ścianami siedzą - Franek, jego żona Hanka, i dwie
córki - 14-to letnia Marysia i 9-cio letnia Hania. Żona Franka tłumi łkanie, dziewczęta tez

cicho płaczą. Słychać kroki na ganku, do izby wchodzi Ogrodnik i Niemiec w mundurze.
Na ich widok Franek wstaje, dziewczęta tulą się do Maiki.)
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Ogrodnik (podchodząc do Franka. - Koniec zabawy, Franuś 1 Pokoz ka mos pistolet i radio !

Franek (spokojnie) - Pistoletjest u tobie za pazuchom a o zodnym radiu nic nie wiym.

Ogrodnik ( Uderza Franka »' twarz, co wywołuje głośnypłacz dziewcząt) - Ja ci tu, psiakrew,
przypomnę. ( Uderz Frankajeszcze raz) - Gdie masz broń ? !

Franek ( nadal spokojnie ): - Nic o nicym nie wiym.
Ogrodnik ( Wyciągapistolet i strzela koło głowy Franka ) - Tu cie, kurwa, zastrzelem !

Myslisz, że nie wiemy o twoich kontaktach z partyzantką !? Mów, gdzie masz broń !?

Franek : - Napewno nie w chałupie .

Ogrodnik : - To idziemy 1 Prowadź I

( Franek kieruje się ku drzwiom, Ogrodnik zpistioletem w ręku wychodzi za nim.

Wdrzwiach dziewczętaprzypadają do ojca głośno płacząc.)
Ogrodnik (Wrzeszczy) : Dzieci, na bok 1 (do Franka ) - Idziemy ! ( Odprogu do Niemca)
- Wy, panie ostońcie tu, popilnujecie, coby nie wychodziyły.
Niemiec : Dobzie, dobzie, gut.

(Franek a za nim Ogrodnik wychodzą z izby )
Niemiec ( Uspoiajajaco do Hanki) - Nie płakać. Nichts wajnen. Alles gut. Monsz wrócić.

( Chwila przerwy, słychać tylko szloch Hanki i dziewcząt Niemiec zapalapapierosa.)

(ZACIEMNIENIE, POTEM ZA CHWILĘ ROZJAŚNIENIE SCENY)

Scena 5

( Ta sama izba »' domu Franka, za stołem siedzi Niemiec ipije herbatę, na ławie siedzi
zona Franka, przy niejprzytulone dziewczęta. Do izby wchodzi Ojciec.)

Ojciec ( odprogu ): - Ka Franek ? Kisi diabli u nos w chałupie wybiyli okno

Hanka (płacząc ) : - Wzion go tyn Ogrodnik i powiód pod pistolcem kajsi na pole.
Ojciec : - A radziył co ?

Hanka (poprzez łzy): Godol o jakiejsi broni, o radiju i o partyzantak
Niemiec (do Ojca) : - Sjadacz tu 1 Zicen 1 ( Ojciec siadaprzy stole )

( Nagle za oknem rozlegają się liczne strzały, wszyscy zrywaja się z miejsc.)
Ojciec (do Niemca) - Panie, jo musem tam iść Moja żona choro - frau krank - a tam

strzylajom.
Niemiec (Przyzwalająco) Gut, chodzicz prenko 1

( Ojciec wychodząc zatrzymuje się w drzwiach )
Ojciec : - Dziywcynta, klynkojcie mówić pociorki

’

( Ojciecwychodzi a wraz z nim wychodzi Niemiec. Dziewczęta klękająprzed obrazami
i szlochając odmawiaja pacierz. Hanka, jakby osłabia, półleży na lawie przy stole)

(ZACIEMNIENIE SCENY, KRÓTKA PRZERWA PRZYOTWARTEJKURTYNIE)
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Scena 6

( Do izby wchodzi mężczyzna w średnim wieku - Wójt Gminy Szaflary, trzymając na

ręku dwójkę małych dzieci)

Wójt: - Niek bedzie pokwolony Jezus Krystus !

Hanka (podnosząc się) : - Na wieki wieków amen.

Wójt: - Musis się, Hanuś, zajońć totemi dziećmi, bo ino óne w tamtej chałupie same ostały
To Marynine siyroty, były prawie u Babki.

(Hanka bierze dzieci i układaje na leżance, podchodzą do nich kuzynki - Marysia i Hania)
Wójt: -Ty, Maryś, pódź se mnom. Mamajest przy nadzieji, ale choć ty pódź uwidzieć co toci

bandyci porobiyli. (Bierze Marysię za rękę i oboje wychodzą z izby. )
( Hanka zajmuje się małymi dziećmi podgrzewa dla nich mleko. Haniajejpomaga.

Upływa kilka minut. Wraca Marysia głośno plącząc.)
Hanka (przytula Marysię do siebie, siadają obie na tan ie.) - Cicho, Maryś cicho ! Siednij
Opowiydz syćko coś widziała.

Marysia ( wciąż szlochając, opowiada) - Tata leży na ganku, zaroz za progem, tak jakieby
spot na brzuchu a naokoło pełno krwie. Babcia na dole schodów, tyz jakieby spała, ale nic się
nie ruso. A w pokoju za progem ( mocniejszy szloch )- Jezusie świynty

'
- leży Dziadek

Głowę mo jakieby porombanom a wsymdyl pełno krwie. ( Znów wzmagakjący się płacz)
Hanka : Cicho, dziecko, cicho ! A Stryk Jasiek ?

Marysia : - Nie wiym, bo jek do izby dalyj nie zaziyrała. ( dalejpłacze)
( Wchodzi Wójt)

Wójt (siadając na krześle ): - No, to juz wiycie syćko, ale musicie wiedzieć i to, ze

Frajbiliki wyrabowali chałupę Staryk do ostatniego odzionka. Przyjechali dwoma furami

a nawet i baby jakiesi śnimi były, coby jaknojwiyncyl wyrabować. Wstydu ci ludzie ni majom !

Piekła się nie bojom
' Ale jak jest na świecie a przecie musi być - sprawiedliwość bosko, to

jesce ci zdrajcy i rabusie za to syćko zapłacom. Jesce sie im ta ludzko boleść i krzywda
odbijom. I to niedługo I

( Wstaje) - Ostońcie z Panem Bogem. Jo idem, bo ceko mnie jesce pogrzyb

(ZACIEMNIENIE SCENY)

KURTYNA

Koniec aktu Ii-go

—oooOOO /Kra OOOooo—
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AKT III - WSPOMINKI

Scena 1

(Izba w domu starych Mościarówprawie pełna ludzi, którzyprzyszli
powspominać wydarzenia a tym samym uczcićpamięćpomordowanych.
Napoczesnym miejscuprzy stole siedzi Wójt. Obecni z uwagą słuchają

Wójta i innych relacji.)

Wójt : Z tego, jak te biydoki postrzylane w chałupie leżeli, wychodzi na to, ze Franek, kie go

tyn Ogrodnik wiód, musiol prógować uciekać do chałupy, bo go kula dostała za progem i pod,
jakieby w biegu, na dyle dołu gymbom. Matka, pewnie kie usłysała strzał, wyleciała z kuchni

i wte do niyj Ogrodnik strzelył. Zrobiyłajesce ze trzy kroki i prasło jom na schody Jasiek był
wte w kuchni, ka były i Marynine dzieci Musiol się Ogrodnikowi pokozać, bo tyn do niego
strzelył i Jasiek, jako lecioł na ziym, pociongnon za sobom kredyns, ftory przywalył kołyskę z

dziećmi. Ociec, kie to uwidzioł, tyz skocył do izby i tam go dołapiyły kule. Dolecioł pewnie
jesce do pościyli w kuchni i tam spod na ziym. Zabity Tak to pewnie i syćko było

Młody parobek : - Jo słysoł w karcmie jako jedyn Frajbilik tak o tym opowiadoł : Stary
Mościar, kie uwidzioł Franka i swojom babę na ziymi, to wpod w takom wściekłość, ze choc

juz mioł siedym kul w sobie, doskocył do siykiyry, co była pod pościylom Musieli go tom

siykierom dobić.

( Chwila milczenia )

Kobieta I : - Słuchojcie I Jako to po prawdzie było, bo ludzie godajom, ze kie juz gestapcy
ujechali, to Frajbiliki zacyni Mościarów rabować. Prawda to ?

Wójt : - Prowda ! Teraz to sie juz do głośno o tym pedzieć Ze dyć Frajbiliki przyjeczły
dwoma wozami, bp to i kawołek od wsi a i pewnie z takim pomyślunkem, ze kajak ka, ale

u Mościarów to sie nazrejom syćkiego po krztoń. Kie jo tu przyjechoł ze strażokami, bo mi

gestapowcy kozali zabityk pochować, to rabunek juz sie prawie kóńcył i na obu wozak pełno
było seliniejakiego dobra

Kobieta II : - Jezus - Maryjo !!! To gorzyj od nojgorsyk zbójów ! I to nasi ludzie 1

Chłop JJ (powoli, potakując głową): - To temu trza im było Mościarów wyzabijać

( Chwila milczenia )

Chłop III: - A opowiydzcie, Wójcie, jako to było z pogrzebem ?

Wójt : - Gestapowcy przyjechali do mnie do chałupy, ze w „Nowyk”, u Mościarów, som jest
trupy i trza ik zaraz na cmyntorzu pochować To jo odkozoł po gróborza i strażoków

i gróborz z dwoma pośli brać grób Zaprzongnonek konia i ze śtyroma strażokami pojechahmy
w „Nowe”. Jo i wojnę przeseł, ale to co jek tam uwidzioł, to, godom wom.było strasne

’
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Kobieta III : - Jezusie - Maryjo 1

Wójt: - To było istne pobojowisko. Wsyndyl krew i óni, biydoki, na ziymi., ka ftorego praslo
Stary Mościar, Matka, Franek i Jasiek 1 tote małe dzieci ozwrzescane ze strachu w kołysce.
Pobralimy ka jakie derki i pozawijanyk układalimy na wóz. Syćkik my ik pochowali pote do

jednego grobu - nie głymboko i zmówilimy za nik „wiecne odpocywanie”.

( Chwila milczenia)

Chłopak II : - A Władka pochowali ludzie tam ka ostoł zabity - przy drodze, na Bachlydak
Wiym, bo jek trefunkem przy tym był. Ino ftosi sjon śmniego ubranie, bo był ino w kosuli i w

gaciak.

Chłop I : - Ludzie radżom, ze to Frajbilik sjon z Władka odziynie.

Kobieta II : - Patrzojcie, co sie to robi 1 Koniec świata 1

Chłop III: - Co by to jesce było, kieby tym sukinym synom dali jesce tak dalyj wojować !?

Wójt : - Byłoby het źle 1 Przecie Frajbiliki spisali tyk syćkik ze Saflor i okolicy co im podpadh
i podali na Gestapo. Godoł mi komyndant posterunku Wte my z ksiyndzem proboscem
pojechali do Miasta, do tego najwiymiyjsego Krajshauptmana i opedzielimy syćko co się
porobiyło w Saflarak. Postawiyhmy sprawę prosto - kie Niymcy Frajbilików nie ukrócom, to

ludzie ze strachu pódom w lasy i ślak trefi kontygynty i inne obowionzkowe dostawy.
Pojon i zaroz chyciył kajsi telefonować i śwargotać po niymiecku Pote nom pedzioł, coby my

sie wracali dó domu, ze bedzie porzondek Aleś ordunk ! Tłomac nom to przełożył.

Chłop II : - To pewnie wte tyk Frajbilików policyjancio powyciongali z karćmy i zaparli.
Musioł przyjść ozkoz z Miasta

Chłopak III : - Widziołek, kie ik brali. Ciskali się jak wes na grzebiyniu, strasyli policyjantów
Gestapem, ale policyjanci do nik ostro - kie im pozabiyrah pistolce, to Frajbiliki zmiynkły

Wójt : - Pewnie i sami Gestapowcy mieli dość tyj konkurynyji przy zabijaniu ludzi, bo sami

zrobiyli śnimi porzondek.

Chłop III : - Widzielimy to syćka, choć spoza chałup. Skomleli jak psiontka, kie ik gestapcy
stawiali pod mur. Na kolana klynkali, przysiyngali ze som jest za Niymcami. Nic nie pomogło

Kobieta III : - To było strasne
'

Jo piyrsy roz widziała jako strzylajom ludzi Przy drugim to

jek sie do sopy sowała, teli mnie strąk przejon Jezusie świynty
' Przecie to tyz byli ludzie I

Kobieta II (:przejęciem ) .

- Ale sie śnik porobiyły wściekłe psy i jak wściekłe psy poginyni
Leżeli pote pod ścianom a ludzie na nik pluli

Wójt: - Nie syćkik przecie gestapcy wystrzylali, mefłoryk Frajbilików akurat we wsi nie było
Kie sie ozniesło co sie tu stało, to zodnego śnik juz nik na ocy nie uwidzioł.
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Chlop I: - Oni sie kajsi pochowali, ale przydzie cas, ze sie nońdom. Syćko pokazuje na to, ze

wyzwolynie nase kajsi nieobdalno. Niymiec juz ciynko przyńdzie. Pachołki niymieckie
z góralskiego komitetu tyz juz siadły na rzyci. Popnó Wacek Krzepki kryje sie nie ino przed
partyzantkom, ale i przed Niymcami, ftorym naobiecowoł Bóg wiy co Przydzie sond i na

góralenfolkowców i na nasyk Frajbilików.
Chłop II : - Z Londynu pono nadawali, ze polskie wojsko z generalem Sikorskim ryktuje się
do powrotu do kraju. Kieby ino Bóg doł nom przezyć i strzóg nos przed jakom jesce
wiynksom biydom.
Kobieta I: - Trza zyc jak Pon Bóg przykozoł i fort sie modlić o smiyłowanie boskie.

(CHWILA PRZERWY - ZADUMY)
Jedna z Kobiet: (intonuje Choral. Pozostalipodejmująpieśń, śpiewającpółgłosem)

Z dymem pożarów, z kurzem krwi bratniej
do Ciebie, Panie, bije ten glos.
Skarga to straszna, jęk to ostatni,
od takich modłów bieleje włos.

My juz bez skargi nie znamy śpiewu,
wieniec cierniowy wrósł w naszą skroń,
Wiecznie, jak pomnik Twojego gniewu,
sterczy ku Tobie błagalna dłoń.

(Powtórzenie drugiej części od słów : „ Myjuż bez skargi... ”)

( Kiedypieśń się kończy, rozlega się solowy śpiew dziecka :)

Jeszcze Polska nie zginęła
póki my żyjemy.
Co nam obca przemoc wzięła
szablą odbijemy.
Marsz, marsz Sikorski

z Angliji do Polski,
za twoim przewodem
zlączym się z narodem.

(Popierwszych strofach Hymnu wszyscy na scenie wstają i refren powtarzają
wszyscypółgłosem, bez melodii.)

(ZACIEMNIENIE SCENY)

KURTYNA

Koniec aktu lll-go, ostatniego.

—oooOOO (ag) OOOooo—



ORGANIZACJA SCENY

Przedstawienie podzielonejest na 3 akty, po których zasłania się scenę kurtyną,
natomiast w akcie I i II są krótkie przerwy, w czasie których nie zaciąga się kurtyny
a tylko następuje zaciemnienie sceny, i zaświecenie reflektorów nad sceną, skierowanycłjna
widownię. Scena staje się dla widzów prawie niewidoczna i wtedy możliwe jest jej
przemeblowanie, poczym scenę się znów oświetla a reflektory gasną Wymaga to dobrej
organizacji pracy i szybką wymianę ( przestawienie) niektórych elementów scenografii. I tak:

AKT I - Scena 1 - izba góralska w czasie „muzyki”
Scena 2 - ta sama izba

XXX

- Scena 3 - na posterunku policji
- Scena4 -jakwscenie3

XXX

- Scena 5 - izba w domu Mościarów
- Scena6i7-jakwscenie5

KURTYNA

AKT II - Scena 1 - izba w domu Mościarów
- Scena 2 - izba jak w scenie 1
- Scena 3 - izba jak w scenie 1

XXX
- Scena 4 - izba w domu Franka

- Scena 5 - izba jak w scenie 4
- Scena 6 - izba jak w scenie 4

KURTYNA

AKT III - Scena I - w izbie starych Mościarów
do końca, bez zmiany scenografii.

KURTYNA

KONIEC PRZEDSTAWIENIA

( xxx ) - krótkie przerwy przy otwartej kurtynie .



stówa: Kornel Ujejski muzyka: Józef Nikiforowicz

wie-nieć cier-nio-wy wróst w naszą skroń, wie-czme, jak pom-nik

Two-je - go gnie-wu, ster-czy ku To - bie bta-gal-na dtoń!

Z dymem pożarów, z kurzem krwi bratniej
do Ciebie, Panie, bije ten glos,
skarga to straszna, jęk to ostatni

od takich modłów bieleje włos!

My już bez skargi nie znamy śpiewu,
wieniec cierpiony wrósł w naszą skroń,
wiecznie, jak pomnik Twojego gniewu,
sterczy ku Tobie błagalna dłoń!

Ileż to razy Tyś nas nie smagał
a my ze świeżych nie zmyci ran,
znowu wołamy: — On się przebłagał,
bo On nasz Ojciec, bo On nasz Pan!

I znów powstajem, w ufności szczersi

a za Twą wolą zgniata nas wróg
i śmiech nam rzuca, jak głaz na piersi:
— A gdzież ten Ojciec a gdzież ten Bóg?
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SCENARIUSZ (oparty na prawdziwych zdarzeniach) JAN GUTT - MOSTOWA’

REŻYSERIA :.........................................................................................................................

WYKONAWCY : ( w porządku alfabetycznym ):..................................................................

UWAG A : DATKI DOBROWOLNE NA KOSZTA REKWIZYTÓW.

KIEROWNICTWO ZESPOŁU




